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Ludzie bezdomni.
„Od sponiewieranych, uciśnionych
i nędznych niosę wam pozew".

(.Krasiński: „Niebo oka Komedy a").
Zdaje mi się, śe te słowa wieszcza 

brzmiały w duszy Żeromskiego, kiedy pisał 
ostatnią swoją powieść „Ludzie bezdomni". 
Być nawet może, iż sam oznł się jednym „z 
owyoh dwunastu poświęoonyoh", których 
wódz „prowadził, sztylet w prawioy trzyma- 
jąo, a w lewioy czarę". I  w istooie „Ludzie 
bezdomni" nie są zwykłą, według ntartyoh 
reguł, napisaną powieśoią, leoz stanowią „po­
zew", dokument, który artysta i poeta przy­
niósł swemu społeozeństwu. Zaznaozam to na 
aamym wstępie, że Żeromski jest artystą i 
poetą, obawiam się bowiem, śe nazwawszy 
jego  utwór „pozwem", dokumentem, mogę 
podsunąć czytelnikowi myśl, aby doszukiwał 
:sią w nim zimnego obserwatora, suohego 
statysty, wreszoie nawet patologa społeozne- 
go. Żadnym z nioh Żeromski nie jest i gdy­
by chciano go sądzić z tego punktu widze­
nia, moinaby mu wiele postawić zarzutów. 
Obserwaoya, psyohologia, patologia były tyl­
ko kawałami, przez które do duszy poety 
płynęły potoki wrażeń. Wrażenia te trawiły 
się w niej długo, prowadziły z sobą zaoiekłą 
walkę, jedne spyohały drugie, naprzemian 
podnosiły to „sztylet", to „ozarę" a z tej 
walki i chaosu powstało dzieło, które arty­
sta wyjął ze siebie.

Nie w temaoie szukać naleśy iródła 
wraienia, jakie wywołuje autor „Ludzi bez­
domnych". Płynie ono z „nastroju" jego du- 
zzy, który udziela się ozytelnikowi.

Tęskną, smutną i zbolałą musi być du- 
aza Żeromskiego i dlatego przylega do niej 
azozególnie wszystko, oo tęskni, smuoi się i 
oierpi- Ztąd ta jednostronność, która ma 
wszelkie pozory podmiotowego pesymizmu. 
7,Wyj aię wziął ten ponury, jednostronny na­
strój? Ztąd, śe tylko ponure wraśenia przyl­
gnęły do duszy artysty i nastroiły ją  poozu- 
oiem bezbrzeżnej nędzy, które udzielić się 
takśe powinno ozytelnikowi.

Ozy rseozywiśoie się udziela? Otóś i 
pytanie, które, zdaniem mojem, stanowi oś 
sądu o Żeromskim. Kaśdy nastrój udziela się 
i udzielać się mośe innym, wszakśe nie w 
jednakowym stopniu i naprężeniu. Ze smut­
nym wspólozuje o wiele więoej, trawiony we­
wnętrznym bólem, niż ten, któremu śyoie 
uśmieoha się weselem i szozęśoiem. A i wśród 
pokrewnych dusz skala wraśliwośoi jest roz­
legła. Są jednak natury tak zdrętwiałe, bierne 
lub wreszoie odporne,' śe wraśliwośó in 
nie oddziaływa na nioh woale, lub bardzo 
słabo. Otóś oi ostatni, mniemam, przebiegną 
ta rty  powieśoi Żeromskiego bez żadnego 
wstrząśnienia. Żaden ton nie zadrga w ioh 
duszy, śaden jęk nie wydobędzie się a ioh 
piersi, żadna łza nie spłynie po ich twarzy. 
Powiem więoej: ponieważ nie posiada ona 
zajmuj ąoey fabuły, nie podnieoa oiekawośoi, 
wigj a pewną ulgą złożą ją  na bok, tak, jak 
się składa kaśdą nudną książkę. Inaozej jed­
nak, gdy zatonie w niej pokrewna dusza, na- 
■wijmy ją subtelną, nadwrażliwą, przenerwo- 
waną, nawet ohorobą, ale zawsze pokrewną, 
wtedy nastrój autora, niby promień roentge- 
nowski przeniknie ją  nawskróś, wedrze się 
do jej seroa, mózgu, nerwów, owładnie nią 
oalkowioie, zespoli z «obą i nastąpi owa spój­
nia zupełna, konieozna zdaniem mojem, aby 
zrozumieć i odozuć Żeromskiego.

Tern się teś tłómaozy, śe „Ludzie bez­
domni" posiadają entuzyastyoznyoh wielbi­
cieli i zaciekłych przeoiwników, śe jedni wi­
dną w nioh najbujniejszy płód talentu Że­
romskiego, inni nie wahają się nazwać ioh 
dziełem ohybionem, a oo najmniej niezrozu-
miałem i nieszozerem.

Nie kuszę się opowiedzieć treśoi „Lu­
dzi bezdomny oh," bo jak poprzednio zazna- 
ożyłem, nie ma w niem fabuły, a przynaj­
mniej jest tak poszarpana na ludne ze sobą 
nie związane obrazki, lub -sceny, śe kaśdy z 
nioh niemal stanowi odrębną oałośó. Akoya 
obraca się około osoby Judyma, którego nie­
podobna nazwać bohaterem powieśoi, ale ra» 
esej głównym jej ozynnikiem, postaoią, na 
którą £”tor p r z e la ta j  więoej swojej duszy. 
Od pierwszej oh wili ozuó, śe jest on, a raozej 
ma być njetylko dzieokiem, leoz rzeoznikiem, 
apostołem, odkupioielem ludzi bezdomnyoh. 
Tu jednak muszę zarzuoió Żeromskiemu, śe 
do tej roli wlał w niego samało zmysłu prak- 
tyoznego, oo gorsza, że obdarzył go taką 
nadwraśliwośoią nerwów, tyle wpoił w niego

goryozy i rozżalenia, iś doprawdy ręce jego 
raozej psują niś budują.

To teś wszelkie najbardziej szlaohetne 
zamiary Judyma ohybiają swojego oelu, a na­
wet zwraoają się praeoiwko jego szlaohetnej 
robooie. Jego prelekoya o właśoiwyoh zada- 
niaoh hygieny ludowej nie wygląda na pro­
gram, leoz na oskarżenie, które musiało obu­
rzyć areopag lekarski. Jego poświęoenia peł­
na praoa w zakładzie kąpielowym skońozyła 
się katastrofą, wywołaną brakiem równowagi 
i oierpliwośoi. Ale oto spotkał pokrewną du­
szę, Joasię, nawiasem mówiąo, jedyną doda­
tnią postać w oałej powieśoi, której dziennik 
stanowi bodaj najpiękniejsze karty i w ohwili, 
kiedy zabiły ioh seroa, kiedy ozytelnik jest 
przygotowany na to, śe oboje pójdą ręka w 
rękę „koić niedolę bezdomnyoh" Judym od- 
trąoa ją  brutalnie — i dlaozego?

— „Jestem — woła — odpowiedzialny 
przed swoim duohem, który we mnie krzy- 
ozy: „Nie pozwalam!" Jeżeli tego nie zro­
bię, ja  lekarz, to któż to uozyni? Otrzy­
małem wszystko, oo potrze ta . Muszę oddać, 
oom wziął. To dług przeklęty.. Nie mogę 
mieć ani ojoa, ani matki, ani żony, ani je ­
dnej rzeozy, którąbym do seroa przyoisnął z 
miłośoią, dopóki z oblioza ziemi nie znikną 
te podłe zmory. Muszę być sąm jeden..."

Zapewne byłby to szozyt poświęoenia 
złożyć własne szczęśoie na ołtarzu szozęśoia 
innyoh, ale ta refleksya przyohodzi troohę za- 
późno. Ozyś Judymowi na ohwilę nie zaświ­
tała myśl, śe łamie najszlachetniejsze śyoie, 
śe owa „długa skazówka, która przeszywa, 
jak  wyborowa stal damasoeńska" nietylko u- 
twiła w jego serou, ale śmierteloie zraniła 
drugie seroe, które nmiął i starał się pooią- 
gnąó?

Tego rodzaju rozdświęków mośnaby w 
Judymie zaznaozyó sporo, ale mierzyć go re­
alną miarą nie podobna, nie dlatego, żeby 
autor nie umiał być realistą, ale śe, jak  po­
siedziałem, Judym to eeho jego własnej du­
szy, śe mu nie ohodziło o to, aby był w ka­
żdym oalu żywy, leoz, żeby „niósł pozew od 
sponiewieranyoh, noiśnionyoh i nędzny oh".

Nie braknie teś w „Ludziaoh bezdom­
nyoh" i postaoi nawskróś realayoh. Brat Ju­
dyma, Wiktor i jego rodzina, dr. Węgliohow- 
ski, Krzywovądz są śywoem wykrojeni z śy- 
oia. Tyoh juś nietylko odozuła wrażliwa dn- 
sza poety, ale wyrzeźbiła mistrzowska ręka 
głębokiego znawoy stosunków ludzkioh i prze­
nikliwego obserwatora

Sam oharakter ostatniego utworu Żerom­
skiego, każe się domyślać, śa i styl został do 
niego zastosowany. Jest on więo niejako akom­
paniamentem do nastroju, jaki panuje w du­
szy poety, a udzielić się powinien ozytelni­
kowi. Spotykamy przeto podobne zwroty, 
ja k : „opowiadała głosem z płaczu oślizgłym" 
i „podniósł oozy na twarz panny Natalii i 
uozuł, jak zatapiają się w nim zimne kły roz­
koszy" „poznał ją  przez słodkie zemdlenie 
zmysłów" „ruoh nóg wysmukłyoh panien był, 
jak  drgnienie muzyozne" itd. Czy w istooie 
potrzeba aż „rozpłakanych rąk" „wrzaskliwej 
oiszy" „ponurej jasnośoi" i tym podobnyoh 
oudaotw stylowyoh, jakiemi posługują się 
„nastrojowoy" aby przelać swój nastrój na 
ozytelnika, pozwalam sobie wątpić. Jest to 
maniera, którą osłaniają oni brak rzeozywi- 
stego talentu, ale śe pisarz tej miary oo Że­
romski uoiekaó się do niej nie potrzebuje, to 
pewna. Wolałbym teś w stylu odnaleśó da­
wnego Zyoha, który prostotą swoją porywał 
i wzruszał do głębi.

„Ludzie bezdomni" zyskali sobie wielki 
rozgłos i słusznie. Pomimo bowiem wad, ja- 
kieby można im wytknąć, są dziełem dużego 
talentu, a ohooiaś pozostawiają po sobie smu­
tne, nawet preygnębiająoe i bolesne wraże­
nie, można o nioh powiedzieć z Krasińskim : 
„Nie odwraoaj się, ale patrz, choć wstrętno 
ci. By zwyoiężyó ból, w ból wwiedzieć się 
trzeba".

KOEESPOSDMCYE.
B z jn  19 maroa.

(Odsłonięcie pomnika Karola Alberta. — Wspom­
nienie o generale W. Chrzanowskim. —Wykopaliska 

w Bosooreale.)
W-ogródku, skwerze publioznym, wyoho- 

dząoym z jednej strony na pałao królewski 
Kwirynału, z drugiej na Tia Nazionale, od­
słonięto w tyoh dniaoh pomnik Karola Alber­
ta na koniu, dziada dzisiejszego króla Hum-

berta, dzieło franouskiego rzeźbiarza Rafała 
Romanellego. W mieśoie, w którem, dziwna 
rzeoz, nie ma ani jednego publioznego pom­
nika papieży, okoć się je spotyka np. w Bo­
lonii, powstały w ostatnioh ozasaoh rozmaite 
pomniki, jak Garibaldiego, Piotra Cossy (po­
ety), Maaziniego, Caroura, a przygotowuje 
się obok Kapitolu nadzwyczajnej wspaniało- 
śoi pomnik Wiktora Emanuela, który, gdy 
będzie skońozony za jakioh lat piętnaśoie, za­
ćmi wszelkie pomniki, jakie kiedykolwiek sta­
nęły. A że w tyoh dniaoh przypadały rów­
nież urodziny króla Humberta, który rospo- 
ozął 67 rok śyoia, więo połąozono oba oboho- 
dy. Był więo i przegląd wojsk na plaou broni 
Maoao i defilada oałego dworu, króla z lia- 
łemi siwemi wąsami na koniu, poprzedzonego 
gwardyą kirasyerów i królowej Małgorzaty 
w powozie, ze służbą w czerwonej liberyi i 
wreszoie dworu, dygnitarzy, sztabu itd.

W oiepłej wiosennej pogodzie, przynaj­
mniej na zewnątrz (bo w parlamenoie lewica 
prowadzi burzliwą obstrukoyę, aby nie dopu- 
śoió do uohwalenia prawa wzmoonionej oohro- 
ny przeoiw wywrotowym żywiołom odbyło 
się odsłonięoie pomnika w sposób uroozysty, 
a zwłaszoza barwny, jaki tutaj jest w zwy- 
ozaju. Byli obeonemi również i księstwo Nea­
polu, wraoająoy z wyoieozki z wyspy Monte 
Gristo na morzu Sródziemnem. Jakoś ju ś  od 
kilku dni Rzym miał odświętną szatę, nie­
tylko z powodu przygotowań do uroozystośoi, 
ale i dlatego, śe miasto ubrało się w ohorą- 
gwie na wiadomość o urodzeniu się drugiego 
syna księoia Aosty, żonatego z księśniozką 
Heleną Orleańską. Temu drugiemu potomko­
wi sabaudzkiej dynastyi nadano imię Aj mon. 
Gdyby księstwo Neapolu — na oo się zanosi 
— dzieci nie mieli, w takim razie jeden z sy­
nów ks. Aosty odziedziozy tron włoski.

Pomnik sam jest podobny do wielu in­
nyoh pomników bronzowyoh: wyobraża króla 
Karola Albeita na koniu, z szablą w ręku, 
w postawie spokojnej, w mundurze generała 
piemonokiego, z wyrazem twarzy poważnym, 
zamyślonym, jak  gdyby mu przychodziły na 
myśl wszystkie przeoiwnośoi jego panowania, 
walka z Austryą w Lombardyi i Weneoyi i 
abdykaoya w Nawarze w marou 1849 r. na 
rzeoz syna Wiktora Emanuela.

Postać tego króla Piemontu łąozy się z 
kilku polskiemi wspomnieniami.

Ze śmieroią jego poprsednika na tronie 
sardyńskim (jak wtedy mówiono) Karola Fe­
liksa wygasła starsza linia domu Sabaudzkie­
go, objęła zaś tron młodsza linia Saroia-Ca- 
rignan, z Franciszki Krasińskiej, królewi- 
ozówny saskiej.

Matka króla Karola-Alberta, księśniozką 
Marya Krystyna saska, owdowiawszy po księ- 
oiu Karolu Emanuelu, wyszła morganaty- 
oznie za hr. Montlóart i prowadziła śyoie 
nadzwyozajnie... swobodne, nad ozem syn 
podobno zawsze bolał. Z tego to związku 
poohodziła, zmarła niedawno jeszoze pod 
Krakowem, w Myślenioaoh, które były jej 
własnośoią, księżna A. Montlóart, której ory­
ginalność, pomimo nawet sędziwyoh lat, zna­
ną była w Krakowie. Król Karol Albert bę- 
dąo młodym jeszoze, skarżył się nieraz na 
swoją matkę i ojozyma, kiedy pisał: „W 
mróz 14 i 16 stopniowy p. de Montlóart ka­
zał mi powozić karetą, w której się zamykał 
z moją matką. Com uoierpiał tego nie wypo 
wiedzieć.."

Później już w roku 1848 Karol Albert, 
który w 1881 r. wstąpił na tron Piemontu, 
miał sposobność zbliżyć się do Polaków, juś 
w końou swego panowania. Była to chwila 
ruohów rewoluoyjnyoh w 1848 r. spisków na 
rzeoz niezaleśnośoi i jednośoi Włoch. Znąięgł 
się wtedy w Turynie generał Wojoieoh 
Chrzanowski, zmarły w roku 1861 w Paryżu. 
Chrzanowski, który kształoił się w Warsza­
wie, walozył w 1812 r. potem razem z gene­
rałem Ramorino w 1831 roku, jako poruoznik 
artyleryi, wykształoony oficer bawił w roku 
1816 do 1840 w Konstantynopolu, jako do- 
radoa wojskowy poselstwa angielskiego. Wy­
dał on wielką mapę wojskową Polski i roz­
maite dzieła z zakresu sztuki wojennej.

Kiedy w roku 1848 ruoh rewoluoyjny 
obudził się w Lombardyi i Weneoyi przeoiw 
panowaniu austryaekiemu, Chrzanowski zja­
wił się w Turynie. W Medyolanie, gdzie był 
wioekról austryaoki, feldmarszałek Radeoki, 
wybuohło powstanie. Karol Albert z Pie- 
montozykam ruszył na pomoc Włoohom.

Kampania Karola Alberta w 1848 roku 
przeoiw Radeckiemu nie miała powodzenia, 
ale też i odbyła się bez wszelkioh strat, za­
danie jednak oswobodzenia Lombardy i We­

neoyi było nadzwyczaj trudnem: Piemont 
nie mógł wystawić więoej nad 80 tysięoy 
żołnierza i to po większej ozęśoi zebranego 
na prędoe, nikt nie ohoiał podjąć się dowódz­
twa, a król Karol Albert sam nie ozuł się na 
siłaoh podołania zadaniu. Wobeo tego Woj­
oieoh Chrzanowski objął naczelną komendę, 
ale w marou 1849 r. pobitym został pod Na­
warą przez feldmarszałka Radeokiego, skut­
kiem ozego król Karol Albert abdykował. 
Generał Ramorino podejrzywanym był nawet 
o rozmyślne niedbalstwo w tej bitwie, pono 
przez zawiść dla Chrzanowskiego i na mooy 
wyroku sądu wojennego, następnie został roz­
strzelanym.

Tyle to pamiątek polskioh łąozy się z 
pomnikiem, który stanął świeżo w Rzymie.

Z Neapolu donoszą jednocześnie, że w 
Bosooreale, u stóp Wezuwiusza, na drodze do 
Pompei, znaleziono bardzo oiekawe zabytki 
starorzymskie, a mianowioie mury wielkiego 
budynku z kolumnami i pięknymi freskami, 
oraz rozmaite przedmioty, jak posągi, rzeozy 
oodziennego użytku, świadoząoe, iż w tern 
miej sou stało miasteozko z fermami.

Jak wiadomo, w tem samem Bosooreale 
przed kilku laty p. de Prisoo, znalazł kopiąo 
w winnioy nadzwyczajnie oenne wyroby ju ­
bilerskie z przed r. 79 po Chrystusie, a więo 
z ozasów pamiętnej katastrofy wybuchu We­
zuwiusza, które oiohaozem sprzedał do Pary­
ża. Są to wspaniałe, misternie odrobione sre­
brne przedmioty do użytku oodziennego, jak 
ozarki, talerze, noże itd.

Skarb ten złożonym jest dziś w Luwrze 
obok tak zw. mitry Saitafernesa, znalezionej 
podobno w grobowou w Krymie, oo do tej 
ostatniej jednak (zakupionej na 200 tysięoy 
franków do zbiorów Luwru) są podejrzenia 
że jest falsykatem żydów berdyozowskioh.

Da

Głosy publiczności.
(Odpowiedź W. księdzu Hlibowiokiemu na kore- 

spondeifoyę w ruskiem Dile).
Całkiem przypadkowo, bo ruskioh gazet 

nie ozytuję, dowiedziałem się, że Wks. Hlibo- 
wioki napisał sprostowaaie do Dila, mojej ko- 
respondenoyi w O as ecie Narodowy umieszozo- 
nej. Byłbym prędzej odpowiedział, ale nie mo­
głem nigdzie dostać numeru Dila. Choiałem 
się zarazem przekonać, jak usiłował Wks. Hli- 
bowioki faktowi, który był prawdziwy, za­
przeczyć.

Wozoraj dopiero wpadło mi do ręki Dilo 
i przekonałem się, że woale nie tęgo swoją 
obronę przeprowadził, troohę niby dowoipnie, 
a więoej niegrzeoznie. Pomylił się już w wy­
borze gazety, bo sprostowanie takie powinno 
było być umieszozone w tej samej gazeoie, 
w której moja korespondenoya umieszozoną 
była, a zresztą nie pomylę się, jeśli powiem, 
śe Wks. Hiibowioki ohoiał przeoież przekonać 
Polaków, iż tak nie powiedział, jak a to 
o ni™ twierdzę, bo wobeo Rusinów usprawie­
dliwiać się nie miał potrzeby. Ogół Rusinów 
wierzył albo nie wierzył mojej notatoe, to mi 
było rzeozą obojętną, bo pisałem do Polaków, 
aby wiedzieli, jaką bronią niektórzy rusoy księ­
ża walczą. A jeśli i wierzył, to w duohu był 
kontent, bo odezwanie się Wksiędza było zu­
pełnie po ioh myśli, gdyż są tak samo wrogo 
usposobieni wobeo Polaków, jak Wks. Hlibo- 
wioki. Tak tedy, pierwszyoh tj. Polaków nie 
przekonał, a swoich nie zadowolił i sprosto­
wanie oałe chybiło oelu.

Zaprotestować muszę dalej przeoiw for­
mie, nżytej w korespondenoyi. Powinno być 
wiadomem Wks. Hlibowiokiemu, że pierwszym 
warunkiem każdej polemiki jest zachowanie 
w niej formy przyzwoitej i nie używanie wyra­
zów, któreby ubliżały temu, do którego się 
w polemice zwraca. Przykro mi bardzo, że tej 
przy zwoitośoi w zaohowaniu grzecznych form 
Wks. Hlibowiokiemu przyznać nie mogę, a 
któryoh jako od wykształconego ozłowieka 
wymagać się ma prawo. Gdybym ohoiał odpo­
wiedzieć na wszystko, nadużyłbym tylko go- 
śoinnośoi gazety, dotknę więo tylko szczegó­
łów ważniejszyoh.

Wks. Hiibowioki użył wyrażenia „Breohnia 
p. Ludwyka". Być może, że w rozumieniu 
Wksiędza wyraz ten jest przyzwoitym i w ję­
zyku ruskim brzmi jak komplement jaki, a 
w prędkośoi i irytaoyi pisząc aapomniał po­
szukać w swoim słowniku delikatniejszego 
troohę wyrażenia. Chłop używa tego wyrazu 
dość często w potocznej swojej gwarze, w kar- 
ozmie, na prażniku, mówiąo do sąsiada: „Ot 
suside, ne breszit, ne breszit" leoz od Wks.

Hlibowiokiego spodziewałem się troohę pif* 
kniejszej ruszozyzny.

W innym miejsou nazywa mnie Wta. Hli 
bowioki: „P. Lud wyk niby didyoz z Pyłat 
koweć*.

Musiał Wks. tutaj tylko przepomnieó 
użyć dosadniejszego wyrażenia, a miał zape­
wne na myśli „mały posiadaoz ziemski". 
W tem przyznaję słuszność Wksiędza. Je ­
stem posiadaozem tylko ozęśoi dóbr, ale ta 
mała posiadłość jest w ręku mojej rodziny 
od 200 lat blisko i pomimo oiężkioh warun­
ków ekonomioznyoh, staram się ten mały ka­
wałek ziemi utrzymać. Mógłby się jednak 
Wksiądz poinformować w krajowej tabuli 
tarnopolskiej i przekonałby się, że nazwisko 
moje jest tam wypisane jako właśoioiela ozę­
śoi dóbr Piłatkowieo.

Mniejsza z tem ! Nieoh Wksiądz utrzy­
muje, że ja  „niby didyoz". Tą nazwą „małego 
właśoioiela" szozyoę się, bo mały posiadaoz 
ziemski to Polak z krwi i kośoi, z tradyoyi, 
przekonania, a jednak nie „Hakatysta" jak 
mię Wksiądz Hiibowioki nazywa. Mali po- 
siadaoze, żyjąo na wsi, zaohowująo patryar- 
chalne stosunki z wieśniakami, paraliżują 
niejednokrotnie zgubne roboty radykałów i 
tyoh, którzy starają się wszystkiemi siłami 
wykopać przepaść między takimi „niby di- 
dyozami" a chatą wieśniaka. Nie można tego 
powiedzieć o wszystkioh ruskioh księżaoh„ bo 
są między nimi i zaoni kapłani, którzy nie 
bawią się polityką, ale w myśl idei Chrystu­
sowej wszozepiają w swoioh ruskioh parafian 
zasady zgody i miłości bliźniego, bez wzglę­
du na narodowość i obrządek.

Niestety jednak, jest więoej takioh, któ­
rzy, mająo na oelu politykę, na wszystkioh 
wieo&eh i zgromadzeniaoh oiskają gromy na 
szlaohtę i na Polaków. Opowiadają tam takie 
historye, które woale nie przyozyniają się do 
utrwalenia zgody między dwoma pobratym- 
ozymi narodami. Czy to polityka dobra i 
ozy przyniesie dobre owoce, to przyszłość 
okaże.

Piłatkowoe 11 maroa 1900.
Ludwik Jiswf*

Pierwsza miłość.
Ujrzałem ją  znów... Wyszedłem z żoną 

na przeohadzkę po obiedzie i na ulioy Wiel­
kiej spotkaliśmy ją. Zdaje się. że na żadnym 
z nas spotkanie to nie zrobiło wrażenia. Może 
mnie nawet nie poznała. Mimowolnie obejrza­
łem się za nią.

Żona moja, która w takioh wypadkaoh 
dawała dowody posiadania bardzo bystrego 
wzroku i domyślności, spojrzała na mnie su­
rowo i badawozo zapytała:

— Kto to jest?
Ton zapytani;, zdradzał podejrzenie i o- 

bawę', że pomiędzy spotkaną przez nas kobie­
tą i mną istniał lub istnieje jakiś związek.

— Widziałaś przeoież, daszko, że kobie­
ta ta przeszła obok nas zupełnie obojętnie. 
Niezna mnie nawet.

— Tem gorzej — twierdziła sceptycz­
nie — takie panie bywają zwykle dobremi 
k omendyantkami.

Co miałem robić? Dla świętego spokoju 
zdeoy do wałem się opowiedzieć swej pani oałą 
historyę. To już dowodzi mojej niewinnośoi i 
rzeczywiśoie w tym wypadku byłem najzu­
pełniej niesłusznie posądzonym...

Byłem wtedy trzecioklasistą i miałemł1  ̂
lat dwanaśoie. Jej było na imię Iza. Pozna-**" 
łem ją  na ślizgawoe i rzeoz prosta, zakocha­
łem się. Wprawdzie nie była to miłość „na­
miętna i szalona", jak mówią poeoi — gdyż 
w owym czasie zajęty byłem innemi jeszoze 
sprawami: opracowywaliśmy z Frankiem, ko­
legą i przyj soielem, plan wyoieozki do Ame­
ryki na polowanie z Siouz ami.

Jednakże kochałem się, gdyż w klasie 
trzeoiej należało to bezwarunkowo do dobre­
go tonu.

Ślizgawka była jedynem miejsoem, gdzie 
odbywały się nasze rendez-vous. W oh wilec® 
przeznaozonyoh na odpoozynek, uważałem z 
święty obowiązek ozęstowaó damę swego ser­
oa oiastkami, które bardzo lubiła. Następ­
stwem galanteryi mojej było oiągłe zmniej­
szanie się kapitału, jaki wspólnie z Frankiem 
składaliśmy na podróż do Ameryki. Franek 
z tego powodu robił mi gorżkie wyrzuty,Ł>oa 
bezskuteczne. Dla Izy zapomniałem o Am*- 
ryoe. Droższą mi była nawet nad Siouz^ów —
a wszysoy koledzy zazdrośoili mi. .

Wiosną miałem sposobność dawao nie 
silniejsze dowody miłośoi. Iza brała lekoye

Do podróży: Kufry trzcinowe, torby z urządzeniem i bez, pledy etc.
L w ó w ,  r ó g  u l i c j  J  a g i e l l o ń m k i e  j i  T r z e c i e g o  M a j a .

magazyn E. Machayskiego
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francuskiego i do obowiązków moich przybył 
jeszcze jeden — poprawiać jej wypracowa­
nia. Naturalnie odbywało się to w klasie; 
zadania poprawione oddawałem Frankowi, a 
siostra jego — Izie.

Na zawsze dla mnie pamiętną pozostała 
chwila, kiedy zacząłem oierpieó za miłość 
moją. Słońoe tak mile zaglądało do k lasy ; 
przez otwarte okno słychać było świergot 
rróbli, zebranyoh na wielkim kasztanie. Była 
o lekoya łaciny; nauczyoiel słuohał tłóma- 
szenia „De bello gallico" Cezara, a ja tłóma- 
jzyłem dla Izy sdumiewająoe zdania: „Czy
widziałaś żółty frak swego (twego) kuzyna i 
niebieski parasol wnja?“ — „Nie, ciooiu, wi­
działam tylko żółte trzewiki mojej siostry i 
czarny kapelusz stryja Było to jedno z ty oh 
mądryoh zdań, które wydają się uczniowi 
narzędziem tortury do wydobyoia zeznania, 
A nie umie lekoyi.

li gle usłyszałem donośny głos nauczy­
ciela. Beskowa: „Cognito Caesaris adyentu 
Ario/istus legatos ad eum mittit. Frzetło- 
maoz to!u i jak dźwięk trąby archanielskiej 
w dzień sądu zabrzmiało moje własne na 
zwiskoi

Nie miałem pojęcia o ozem była mowa 
Słysfe*łem głośne szepty podpowiadaj ąoyoh 
mi koiogów, leoz z pomooy ioh skorzystać nie 
mogłem — czułem się już zgubionym. Tyran 
skoczył z katedry i wyrwał mi z ręki kajeoik 
Izy. Nie zdążyłem schronić drogiej dla mnie 
rzeozy przed okiem surowego łacinnika. Na­
zwisko moje zostało umieszczone w dzienni­
ku klasowym z długim jakimś komentarzem, 
a później... pewna część mego ciała zabra­
ła bliską znajomość z berłem (czytaj: z ró­
zga) tym i.

— Iza M.! — powtarzał szyderczo ty

ran — poozekaj, ja  oi tę Izę z głowy wy­
pędzę !

W klasie rozlegał się głośny śmieoh ko­
legów i powtarzane szeptem imię „Isa‘.

Jeotem pewny, że najlepszy przyjaoiel 
mój, Franek, śmiał się najgłośniej.

A co się działo podozas pauzy! Niedość, 
że nie znalazłem współozuoia ,leoz „podli" ko­
ledzy drwili bez przerwy z najświętszyoh 
moich uozuć...

Na lekoyi rysunków wyrwałem kartk j 
z kajetu i napisałem :

„Najdroższa, ukoohana i jedyna Iz o ! 
Wszystko skończone! Beskow mię złapał, o- 
debrał twój kajet i chce go oddać twoim ro­
dzicom. Spadły na mnie wszystkie nieszozę- 
ścia. Mam siedzieć w kozie, obc (żony stra­
szną robotą Z jakąż radośoią zabiłbym tet o 
tyrana Beskowa, gdyb / m tylko mógł! Izo ! 
jeżeli jesteś odważną — uoiekaj ze mną.

Pojedziemy najprzód do Ol o, gdzie 
zamieszkasz w moim wigwamie. Jeżeli ci 
jednak brak męstwa, to przynajmniej nie 
zapominaj o wiernym i koohająoym cię F .“

O hańbiącej karze cielesnej nie wspo­
mniałem, naturalnie, sni słówkiem. Franek 
jednak opowiedział wszystko siostrze, która 
powtórzyła nieszozęsną hi stor yę ze szozegó- 
łarai Izie.

Na Izie srogo się zawiodłem...
Nie dość, że nie zgodziła się na uoie- 

ozkę do Ohio i na zamieszki nie w „wigmu* 
mie“, leoz zerwała ze mną znajomość i 
wszystkie stosunki. Tyran zaś oddał ojcu 
Izy nieszozęsny kajet, co podobno  ̂ /wo­
łało smutne następstwa i dla niewiernej ko­
chanki...

Iza zapowiedziała mi przez siostrę Fran­
ka, że zrywa znajomość z ozłowiekiem, który 
tak ją  skompromitował.

I  podróż do Ameryki nie doszła do skut- 
ku, gdyż pewnego pięknego poranku resztę 
zebranego funduszu straciliśmy z Frankiem 
na oiastka z makiem i marcepany.

Tak się skończyła pierwsza moja mi­
łość. Jak niewinnem było to uozuciel Ni­
gdy nie doszło nawet do pocałunku — naj­
ważniejszemu chwilami miłośoi tej — było 
częstowanie Izy oiastkami i przygoda z ka­
jetem.

Miłość ta  nie pozostawi ła za sobą ani 
oierpień, ani goryoźy tak, że n.e mam powo­
du wspominać Izy z nienawiśoią.

Zdaje się, że i ona mnie także... r.

R O Z  M A I T O S G i .
Z teatru. Po wyrazach prawdziwego 

rzetelnego uznania, jakie przypad , w udzia­
le sympatycznemu naszemu komedyopisarzo- 
wi za nową jego komedyę „Dzierżawca z 
Olesiowa" na wznowieniu rzeczy da ,/niejs Bej 
„Wioek i Wacek” zbierał od lioznie zgroma­
dzonej publiczności niemniej gorące oklaski. 
Kilkanaśoie lat minęło od czasu, ja k  ją  wy­
stawiono po raz pierwszy na naszej s tnie, 
kilkakrotnie później wznawiano ją , a  każde 
wznowienie mimo to zapełnić szozelnie zdoła 
teatr.

I nie dziw — powodzenie tej komedyi 
nie jest wcale wynikiem reklamy,, “^tucznej 
konstelaoyi, względów ohwilowyoh, lecą wy­
nikiem jej prawdziwej wartośoi.

Humor prawdziwy, znany, nic złamany, 
prawda życiowa, szczerość przebijająca się w 
każdej soenie zapewnią jej zawsze powodze­
nie — pozostanie ona czas długi jeszcze ozdo­
bą repertuaru.

W*nowknie nie pozostawiało nic do ży­
czenia.

Bole Wioka i Waoka spoozywały w rę­
ku p. Nowackiego i Wostrowskiego, k tó r y 
umieli z nich wywiązać się doskonale, stwc 
rzyć typy prawdziwe, pełne życia i humoru

Bolę Zymalskiego grał p. Chmieliński, Kle- 
paokiego p. Fe Lman, Zabawniokiego p. J a ­
worski -  role kobieoe spoozywały w ręku 
p. Gostyńskiej, Cichockiej i Jankowskiej.

Dr. E. B.
Zamała jadalnia. Franouski minister 

spraw wewnętrznyoh nie jest zadowolony ze 
swojej sali jadalnej. Sądzi, że nie będzie mógł 
w niej podejmować gośoi, przybywająoyoh na 
wystawę. Podozas odwiedzin floty rosyjskiej 
poprzednik jego musiał dla braku miejsca u- 
itawiać dodatkowo stoły w przedpokoju. Par- 
ament uznająo potrzebę większego lokalu, 
uchwalił 100.000 fr. na rozszerzenie pałaou 
ministerstwa spraw wewnętrznyoh.

Francuz o Anglikach. Złośliwy fejleto- 
_ ita Echo de Parts w studyum zatytułowa­
łem  „Fizyologia angielska" tak między mne- 
xni charakteryzuje mieszkańoów Albionu:

Anglik wzięty z osobna jest miłym ozło­
wiekiem: wesołym, uprzejmym, ozęsto ni ret 
sympatyozr.ym, leoz wzięty w masie, jest uo­
sobieniem egoizmu, doohodzącego do wśoiek- 
łośoi i zuchwalstwa, graniczącego z okru­
cieństwem.

Anglik na koniu tak zawsze wygląda, 
jak gdyby mu nieprzyjaciel najeżdżał na pię­
ty, a w powozie — ma taką minę, jakby je­
chał po... akuszerkę.

Jeżeli podają kapłony u „tabie d’hote", 
to Anglioy z pewnośoią wezmą same skrzy­
dełka,

Pewnego dnia w Brukaelii obiad w Ho 
tel de Flandre z baronem de M. Podano 
szparagi, pierwsze w tym sezonie. Każdy 
wziął po sześć najwyżej. Gdy półmisek dostał 
*i( do rąk pewnego obywatela z hrabstwa 
Norfolk. Obywatel ten zagarnął na swój te 
srz oałą resztę, nie troszoząo się, że ze dwii - 

ii [eśoia asób nie otrzymało jrmzoze nowalii:
— Proszę pana o sos — rzekł do baro- 

nr de M.
—1 I  owszem, podam panu sos — odpo­

wiedział baron — ale wpierw proszę mi po­
dać szparagi

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie 

z  targu zbożowego na Klepana. 
Kraków 33 maroa.

Silniejsza tendenoya, jaka zaimaozyła się na 
ostatnim targu i dzisiaj dawała się uozuć na Kle- 
parzu. Obroty z powodu słabego jeszoze zaopatrae- 
bówania były niewielkie, oeny jednak utrzymały 
się w zupełnośoi, a za lepsze gatunki pszeaioy 
musiano nawet płaoić oeny oośkolwiak wyższe, jak 
na targu wtorkowym. Zyto zaś nie miało pokupn.

Płaoono: pszenicę białą od 7.30 do 8*20 k. 
ozerwoną 7*30 do 8‘20 k. żółtą 7*30 do 8*15 k. 
żyto 6*10 do 6*70 k. jęczmień browarny 6*30 do- 
6*75 k. m. krupy 6*4L do 5*85 k. o- iea 5*5Q dc 
6*— k. rzepak 11 '50 do 12*— k. konicł ._erw, n* 
—•— do —•— k. biały —*— do —* -  k. kuku- 
/udza —*— k. — wszystko za 50 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemyjłu.
— Sprawozdanie zarządu targowego „O- 

gólnego Związku hodowoów i handlarzy by­
dła we Lwowie" z odbytego na 4. 32 maroa 
1900 roku targu w Krakowie na Prądniku 
Białym.

Ogółem spędzono na taru 564 sztuk. Wo­
łów opasowyoh 216 sztuk, wołów chudyc . — 
buhai 18, krów 32, świf tucznych 85, świt 
praskich 219, świń wiedeńjkioh 304. .

Notowano oeny: za woły opasowa koror 
60—63, buhaje 58—61, krowy 62- -56, świnie
tuczne — do —, świnie pragskie 

do — koron.
do —, świ­

nie wiedeńskie
Z yol przy przedaż-y osiągnęli: pp 

Fabiański kor. E5 — 60, Gnoiński kor. 62—56, 
Związek kor. o8.50—63, Dresoher kor. 68— 
62, Allei-Stein koi . 63, Beibel kor 58—62 
Bartfeld kor. 58, Jcnas kor. 60.

Targ dość dobry, wszystko spjrsedano i 
załadowano dla obcych kupców. Targ aa  u’ i- 
rogaoiznę był słaby!

|Foi i la r d -ie id e n -R o b e  fi und hOher! — 14 Meter — porto- und zollfrei zugesandt! Muster 
Auswahl, ebenso yon sohwarzer, weisser und farbiger „Henne^ g- 
Sc de“ fllr Blousen und Boben, von 45 Kreuz. bis 14.65 fl. p. Meter

Nur aoht, wenn direki von m ir bjzogenl
O. H enneberg*, Seiden-Fabrikant, Z ttrieh

KSnlgl. und Kalserl. Hoflleferant

Półgąski po litewsku
na surowo do jedzenia, ho 2 złr. 
za tilo. Dwór Łapszyn, B/zeżany.

KSIĘGABNIA

? > « < *  A K
fio i et. »d wvrazu.

Dr i ł .  mmm
w Krakow ie

poleca 4047
dzieła naukowe pedagoga

\ f  EBLE ŹEKLzNF jak: SM ka składa 
■ ne po złr. 5-50, łóżka z bokami orze­

chowo li kierowane po złr. 1 2 -—, 14—, 
Id- — . 1 8 —, 2 0 '—. Łóżeczka dz;eeinne 
po 12-—, 1 4 —, 16-—, 1 8 —. Materace 

ruciane po złr. 12-50 — poleca fio tr 
Chrzątowski. handel żelazny we Lwowie, 
pla- Kapiti lny 1 (naprzeciw katedry). 
F ilia : T a rn o p o l, plae Hoblesklego.

najłatwiejsza do bardzo prędkiego 
a gruntownego nauczenia się języ­
ków tbcych bez nauczyciela, z o b ­
jaśnieniem wymowy i z kluczem 
na koń.u każdego dzieła: 

n  i li P o lsk o -N lem leo k l,

„ S t M K
kuri I-szy 90 efc., kurs II. złr. 2-30; ko fi­
olet (oba kursy) złr. 3-—.

• n f  t  (I P o lsK o -F ran o n sk l,
k - m n i l l  f kurs I-szy złr.: 1 - 8 0  ct., 

,,U0BZUU bOL kui8 Il-gi złr 4 BO ct. 
Gramatyka Polsko-Francuska złr. 1-80 ct. 

n  , i: P o n k o -  A n g ie lsk i,

jtuHuuk r i .  t™.
pfet złr. 2*62

Do nabycia takie wi mszystkich in­
ny c h k s ię g a r n ia c ju ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

Izgflcy pełnomocnego
dóbr jako dotychczasowy chlebo1 iwca przy 
zmianie stosnnkow od k Iku la byłego w 
majątku moim polacló nietylko jako jed­
nego z pierwszych administratorów, któ­
rzy twi >ą dobrobyt w majątku ale jpo- 
riększąją przez iwą wielką zdolność i 

p cę Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 
„3łuibodawrau biuro dzienników Buoh- 

staba, Lwów, ul. Karola Ludwika 21.

!Drzewa o w o # !
wysoko-pienne, silne, z koronami: Jabło­
nie, gruszki, .ltw kl ranklody, w* - 
I Le k i , ozeroón.e , widnie 50 ot. do 
ó0  ct. za sztukę. Brzoskwinie, more­
le , nektaryny (Brugnien). Maliny, 
agrest, porzeozhi, wino itp, Drzewa 

1 krzewy ozdobne. 4370 
Cennik wysyłam na iądanie opłatnie.

E . TT' LAIÓZKI, Zarząd ogrodów Olsza 
Dwór, pocita i .tacya Kraków.

Z a r z ą d c a
parowego tarlaku

31 lat, nieżonaty, ewang. mówją- 
cy po niemiecka, słowiańsku i po 
węgiersku z wykształceniem śre­
dnich szkół, wprawny brchalter, 
obecnie zajęty na Węgrzech, po­
szukuje w podobnem zajęciu miej 
sca. Łaskawe zgłoszenia pod : W. 

O. 1655 Budolf Mosse, Wien.

Linia HoHandya — Ameryka Rotterdam —  Nowy-York.
NuJbUiu7 odjaśd:

Maa»uam 29 marca o godz. 12 w poł., Amsterdam 5 kwietnia o godz 5 popoł. 
Statendam 12 kwietnia godz. 12 w poł. Werkendam 14 kwietnia god* I p-noł

ITowa parowce o podwójnych. 8ru*Dach.:
Rotterdam m  8302 t o n , S ta tendam  10.320 to n  , I  >stdam 12.500 ton. 

Cena h a jn ty  p ierw szej klaBy od 240 ko r. w yżej \  . .
ka ju ty  d ru g ie j k lasy  od 204 kor. 50 h. . /  od pr *ysUui 

III. kl ja 185 cor. ] h. od Wiednia.
Biuro we W iedniu: dla k a jit; I. Kolowratring 10 ; dla ILI. kli,sy : IV Weyiin- 

gergasse 7 A. — Filie, au itr. w Bernie w Inobr uei:u i Tryeśeie.

4 1 '

M M

nim knpii e wózek dziecięcy, przejrzyjcie, lub 
J X I n v A l |  każeir sobii przysłać za darmo i opłatnie ob­
ficie ilustrowany katalog m ryoh, hygienioznyoh wózków, dają­
cych się ustawić do siedzenia i leżenia. Poleooae przez powagi 

lekarskie. Największa osystoóól Największa eleganeya I
L. R A I IM A N N  jo. k. właśolojel przywilejuBAUMANN, W iedeń IV. MUlergaas «.

m W m fLi Ostrzega się przed liehemi nasladowniotwami.
Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, jeżeli na jego 
dnie wypalony jest taki znak ochronny jak tu obok.

N o w o śc i:
i, z Biblioteki powszechnej
(j(ażdy pojodynozy numer 24 hel. — 12 ot), 
8711273. Chodźko, Obrazy litewskie III.

Pamiętniki 1 tarzr,. 72 h 
274. Słowacki, Książę niezłemu i 24 h. 
275/2 8 . Dante Alighieri, Boska komedya 

oz ilL Raj. 96 h.
279, Kazet, Scherzo, t. II. 24 h.
880'. Wale*-?k'. Górą Radiiwiłł 24 b.
28: izynzki obó 'ra. 24 h
2821283. Ibsen, Dzika kaczka. 48 h.
28 Kazet, Scb rzo t. III !4 u 

-  283. Krasicki, Monachomachia i Aatimo 
naehomaehi.. 24 b.

283. Krasicki. Myszeis. 2- b.
887/292. Dr. Kurpiel, Podręcznik do dzie 

jów literatury polskiej. L kor. 44 h 
293 Fontmartia, Margrabina d’Anrebonn. 

24 h.
294. Słowaciki, Kordyan. 24 h.
8,5. Słowacki, Mazepn 24 b.
296. Szajnocha, Szkice historyczne I. Bar 

bara Radziwiłłówna. 24 h.
297/800. Wasilewski, Poezye. 96 h. 

D a ls z e  to m ik i  w  d ru k u .
2) Z 20-holerowjj Biblioteki 

fclzsyfców rzymskich i greckich 
Titus Lwitts:

Zeszyt 19/20, 21, 22, 23, 24, 27. Ab urhe 
oondlta llbrl. Ks. i. Roedtiał' 1—43. 

Żyiiorys Liriusa, tłóma izenie, słowa, ob 
jaśnienia rzecze re i gramatyczne.

W drnku Zeszyt 26 I dalsze. 
'(Żoozyt 1/8 Kom elius Nepos, Żyw .ty 

•ławnyeh mężów,
Zeszyt 9/18: Juiius Caesar: Pamiętniki 

o wojnie gallickiej.)

3) 1 Wydawnictwa ustaw:
' Uatcwn ponsyjnn z dnia 14 maja 189t, 

Nr. 74. dz. u. p. dotycząca urzędników 
państwowych, wdów i sierót wraz z prze­
pisem wykonawczym z dnia 22 maja 1896 

Cena 60 b.
Do labycia w każdej księgarni.

katalogi gratis i franeo wysyła

Najlepszym r z ę d o w y m  s ie w n i k io m
jest Ph. Mayfartha I Spółki nowo spor/ą lzo- 
i.y iewnik „Agrioola" (system przesuwania 
kółl dn w8 zelMc-h nas on i rozmaitej iloś.-i 
wjs ewn. bez zmiany kół, na giunta górzyste 
i równicy, bard-zb lekko chodzący, niezmier­
ne trwały, bardzo tani. Kosiarki do trawy, 
roniczyny i zboże. Odwrotsice konne do sia­
na. Grabie konne do siana,. Umożliwiają bar- 
Izo wielśa oszczędność w pracy, czasie i pie­
niądz: en. Ręczn. prasy -o siana i słomy, łu- 
skacze kuknrudzy, kieraty, młocarnle, i ynkl
do czyszczenia zboża, tryary, pługi, walc», bropy wyrabia i dostar -za 
w OŚĆ z poręczeniem, w najnowszej, wj borne ta  najlepszą uznanej

P ł i .  M a y ż a r t ł i  e to  C o . ,
ck.wył. uprz. fabryki maszyn roln , ombliw* fabryka pras do wina i maszyn do owoców 

w  W i e d n iu  I I . ,  T a b o r s U - u s s e  N r .  7 1  43,~ 8

Odznaczone przeszło 400 zło tem i, srebrnem i i bronzowemi m edalam i. 
Katalogi I liozne pisma z uzaaniem za darmo. — Zastępcy I odprzedający pożądani.

jako nsobll
konstrukcyi

[ Dzielnych akwizytatorów dla urządzeń ele-J
♦ ktrycznych celem oświetienia, za pro wadze- ♦
♦ nia akomulatorów i dla wzmocnienia siły ♦ 
{poszukuje pewne sprężyste Towarzystwo{ 
^elektryczne za prowizyą ewentualnie za{
♦ stałem wynagrodzeniem. Reflektuje się ♦
♦ na osoby zręczne, dobrze się reprezentu-# 
{jące, któreby podobne stanowisko już po-{ 
{przednio z dwdatnim skutkiem piasto w a-{
♦ ły. ufertv nadsyłać pod: „Z. Z. 472“ d o j  
łHaasensteiiia & Yoglera, Wien, I. ♦

Curaęao, Anisette, Cherry Brandy, Fine 
Champagne k 1’oranga i t. d.

Jedfnn f a b r y k a  , - v W

w  Złoczewie.

w Amsterdamie
Bok sałożenta  

1679

,t«d

a*
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SKŁAO 
FABRYCZNY

WIEDEŃ, 
Kolilmarkt Nr. 4.

O’'-15 Do nabycia we wszystbiob renomowanych 
winiarniach i Landla< h d« Hafcesów.

Najlepsze czernidło aa świecie!
Kto ehoe mieć swoje obuwie a pięknym i trwałym poły­

skiem niech kupuje * lko

Fernolendta czerr dło do obuwia
a dla obuwia jasnego ty lk o

Fernolendfa Crem barwy skórzanej.
P T  'W z z ę d z l*  d o  n a b y c ia *

C. k. uprz. 4152
Fabryka założena w roku 1832 w Wiedniu.

SUad fabryor-iy:

W i e d e ń ,  I . ,  S c h u l e r s i r a s s e  3 1 .
Z powodu wielu bezwartościowych naśladownietw proszę 

dokładnie uważać na rnuje nazwisko S t. f e r n o l o n d t .

A. DENIZOT, Poznań 3
p o l e c a .

wszelkie drzewa i krzewy owocowe i 
ozdobne, konifery, drzewa alejowe, flan­
ce szparagowe i truskawkowe, wysadki 

na żywopłoty etc.
Cenniki illustrowane na żądanie gratis i franeo.

H E R B A B N Y ’e g o

Syrop wapienno-telaz sty
% po dl osi oranu wapna.

Od lat 30 zaLeają lekarze goiąco powyżizy środek z powodu jego wła­
sności roztwarzania I usnważla flag ly, zmniejszania potów w sooy i niedo­
puszczania do wyczerpania s ił ży* otnych, tudzież, iż wprowadzają dt irga- 
nunm' żelazo w stosuAu łatwo strawnym, przyczynia się znakon eie do wy­
twarzania krwi, z ,ś dzieciom zadawany z powodu zawai tości soli fosfore* - 
wapiennych ułatwia im tworzenie oię ksóoł. 4261

Cena flaszki z łr .  1-85, pocztą 29 et. więoej za 
opakowanie.

Należy wyraźnie żąda . „H babnego oyropu 
wapienpo-ielazlstogo”. Jako ? wód tożsam ości znaj- 

HS duje się w szklance iwnie ua kapsli od flaBzk 
azwisko „H erbal y“, ora: jest ] id a flaszka za-71)

opatrzona obok odb itf ursędowuie zaprotokołow ani 
markę ochronną, które to znaki tożsamości prze 
strzegąc upraszamy.

Główny skład rozsyłkowy
Wiedeń, Apteka „zur Barm herzigkeltu 

V H ./1  a ii r s t r a u e  7 4  i  7 5 .
Składy przeważnie w aptoknob wo Lwowie, Krakowie, Czorniowonoh I nn pras

wartość jpoaywnt według
smakiem i prędkośoią przygotowania. Prospekta

nie gratis. - Zamówienia przyjmuje':

—   '
ze znanej f a b r y ł c f  l a p n  
s e r w ó w  w L * e o t> e r;s  
d  o r f i e .  Najzdrowsz, i _aj-

  tańszy środek żywnośći. - Za- '
urzędowej analizy 86'/*%. -  Celująoei 

i próbki na żąda- 
B8IT

B z u ra . J c h ą p i r y ,  L w ó w ,  u l .  S y k s t n s K a

. C T O Ł O  P “
f a b r y k a  m a s z y n  1

Wiedeń, IV., Wledener Hauptstn , .a 46. 
Breslau, Ohlanor Chanssee 29

Przyrząd? i spcralm m m
do obrabiania drzewa i ieląza.

Jeneralny zastępca: 4380

J; E. REINECKER, Uhemnitz.
Młot powietrzny z podwój nem ciśnieniem.S '     1—

U

Rok lalo ien in  1815. 'W

Art. farbiarńia, chem. pralnia i wzorowanie 
Ernesta Friedricha w Niemen

właściciela parową] i m- zynowej fabryki.
Garderoba dla pań, panów i dzleni każdego rodzaju, pruta lub cała, 
materye na meb‘e, dywany, portyery, firanki, hafty, kapy, -elki 
pnrasole ete. eto. będą po najtańszej cenie i we wszystkich kolorach 

nlarbowane lab chemicznie wyczyszczone.
Farbiarńia ;„4 Ressort“ dla jedwabnyeb materye 

Mułowe i tiulowe firanki 439S
będą wyprane albo na kremowo nfarbowane całkiem jak  nowe.

er•sa

'g

s?

Od rofcn 1868 nżywa się z najlepszym skutkiem

Bergera lecznicze m y d ło  s m o ło w o o w e
na klinikach i przez lekarzy pu econe, bywa używane prawie we wBzyi tkich W  
stwach Europy z św ietn-n skutkiem na wszelkie wyrzuty oKórnn soi -ólniai m 
przewlekłe i łuszcząc się lszaje, świerzb, strupy i lasoiiytne 
rzuty, tudzież nr czerwoność nosa, o Im znięcia, {ocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Berg.ra mydlt, smoło* *jiwo zawier- *o% mio- 
łowoa drzewnogo i wyroz na się znacznie m.ędzy; wszelkiemi im m 
mydłami smołowcowemi w hsndln. Celem uchronienia się przed fałszo- 
raniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołswoowego nwa- 
.ać ni wydrukowany obok znak och nny.

W uporozywych cierpieniach skórnych używa się zamiast mvdł» smoło 
wego skutecznie * ,  . - * , 5 , 3 , -  _

Bergera mydła smołowcowo-siarczanego.
Jako łagodniejsze mydło smołowoowe do usunięcia wszelkich sleozystOźol osry na
wyrzuty skórne i na głowie u dzieci tudzież jako niesrównane mydło do myci" I 

kąpieli dla codzienn.jo użytku siu y, zawierające 35* / 0  gliceryny 1 paahnąoe
Bergera glicerynowe mydło smół owco we.

Cena situk i każdego gatunku 35 ct. wraz z przepisem użjeia.

"w,^we myd*s «> kto.czerwoność twarzy; Bergera fgllwlówe mydło to 
w e ; Bergera mydło dla małych dzieci (25 ct.)

Bergera mydło petrosulfoko we
przeciw czerwoności twarzy i nosa, wyrzutom i swędzeniu skói • mydło nlooawo 
bardzo skuteczne; mydło slarozane przeciw stłuszozeniom i n  źyi iśaiom okó^

Bergera pasta do zębów w tubkach,
SJS X T Ł S f ia  ad śh  M £ k  ■ 4  Vprzeciw poceniu nog i wypadaniu włosów.Mydło tannlnowe
Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na przepisy użycia. Należy™ !.' 

dać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją liezne naśladował lia* bez sk
Fabryka 1 główna rozsyłka: G. Heli A Comp., w Opawie (Troppau)
■ tznaezona dyplomem honorowym na międzynarodowej w ystaw 1-  — -

tycznej w W iedntn 1888 reku .
M iejsca n ;yeli wo Lw ow ie: w aptekach pp.: P. ALsolt oha, Z*s . „uek#- 

ra, H. Blnmenfelda, Jakoba BeiBera,. A. Łazowskiego, A. Ehrbara, Z. Haya. K. Skle- 
pińskiego, J. Wewiór riego Dr. Zarzyckiegc i A. wppŁ,joi„ -  dalej "« k  ż 
pp.: w Brodach u Kulaka, Knsa i Landesbe ga, to Br~iMctovoie i  M. Piotr? len­
to 1 łotiorż u A. Dnr*ta, L. Nąblika; u  Briotowi n H a li ja spadk • ifiohu-
rototo n Lewickiego; to Drol obyt u  u A. Krzyżanowskiego G. TobiasskaY i a• 
łsototu, u J. ngerm: i *  R .hm a; to Kołomyi t T w łom i'iigu s ta..’:..
łsawskiego; w Ka, jrust u Puewskiego ; to Prtt* iyilu  we wszystkich 4 h i iókae 
to BsesMOWte i  Ka wgo, Pro: ; to Banibort u J. AJeksiewio , i I  ird lte s : 
?pą( I w wszystkich 3 aptekaoh te Skolem u a t. Locho wskii
da’ij u> Stryju, w Tarnopolv, jakoteź we wszystkich znaczniejszych aptekach GNflicy

ia pp. właścicieli bydła opasowego polecamy po cenach znacznie żniwnych. “ rzetykaczB kdbtiźUkowe dla b jdfaopaso­
wego w razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. NÓżyCe do strźyżenia 
bydła. Trokary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła. Śól glauber.ską i amoniak

P IU E D a iJ H
L w ó w ,  n l .

Wydawoa i odpowiedzialny redaktor F i a t . n  K o s t e c k i . drukarni i litograf r 'era i Spółki.


